














Wydawnictwo bezpłatneGazeta Polkowicka14 15www.polkowice.eu - fb.com/polkowice1 września 2016 r. www.polkowice.eu - fb.com/polkowice

PIŁKA NOŻNA    DPierwsza 
połowa przebiegał pod dyktan-
do miejscowych, którzy co kil-
ka minut stwarzali groźne sytu-
acje pod bramką rywala. Pierw-
szy gol padł w 45. min. Arbi-
ter za zagranie piłki ręką w po-
lu karnym przez obrońcę Le-
chii wskazał na jedenasty metr. 
Skutecznym egzekutorem oka-
zał się Dawid Wacławczyk, któ-
ry wyprowadził swój zespół na 
prowadzenie. Po zmianie stron 
coraz częściej do głosu docho-
dzili przyjezdni. W 62. min. sę-
dzia za faul w polu karnym  po-
lkowiczan po raz drugi w me-
czu wskazał na jedenasty metr. 
Z karnego celnie przymierzył 
Patryk Paszkowski i było 1:1. 
Ostatnie minuty meczu nale-
żały do miejscowych, zabra-
kło jednak skuteczności i osta-
tecznie mecz zakończył się re-
misem.
-  Liczyliśmy, że wygramy dzi-
siejszy mecz, nie udało się.  By-
ło to wyrównane spotkanie. Do 
przerwy fajnie się ułożyło, gdyż 
mieliśmy bramkę z karnego 

„do szatni”. W drugiej połowie 
mieliśmy długo utrzymywać 
się przy piłce. Jeden błąd, który 
kosztował nas bramkę i wpro-
wadził tyle nerwowości. Szko-
da. W końcówce mecz się otwo-
rzył, ale to my mieliśmy tą ostat-
nią akcję, po której mogliśmy 
odnieść  zwycięstwo. Nie uda-
ło się zdobyć kompletu punk-
tów – będziemy ich szukać w 
kolejnych meczach – skomen-
tował po meczu Jarosłąw Pe-
dryc, trener KGHM ZANAM 
Polkowice.
- To był mecz walki. Jesteśmy 
zadowoleni. Dla nas jest ważny 
każdy zdobyty punkt.  Zwłasz-
cza z tak dobrym zespołem i 
na tak gorącym terenie. Po ci-
chu liczyliśmy na trzy punkty 
bo w końcówce przy zachowa-
niu zimnej krwi i odrobiny wy-
rachowania mecz można było 
zakończyć pełnym sukcesem – 
dodał z kolei Zbigniew Soczew-
ski, trener Lechii.

Konrad Kaptur

SPORT W najbli�sz� niedziel� (4.09.) kolejna edycja turnieju pi�ki halowej. W hali sportowej przy 
ulicy D�browskiego 1A zagraj� cztery dru�yny - Cuprum Polkowice, ZG Rudna, Oldboys 
Polkowice i Solidarno�� ZG Polkowice. Pocz�tek sportowych zmaga� o godzinie 13. 
Zapraszamy wszystkich przyjació� Adriana oraz fanów pi�ki halowej. 

ZAPRASZAMY NA TURNIEJ IM. ADRIANA JĘDRZEJEWSKIEGO

SUKCES  MACIEJA

 PATERSKIEGO

 
KOLARZ NASZEJ EKIPY CCC 

SPRANDI POLKOWICE ZAJ�� 6. 

MIEJSCE W WY�CIGU 

ZALICZANYM DO UCI WORLD 

TOUR, BRETAGNE CLASSIC – 

OUEST-FRANCE. NA MET� 

WJECHA� W TOWARZYSTWIE 

CZO�OWYCH SPRINTERÓW 

�WIATA.

Ekstraklasowa dru�yna koszykarek CCC Polkowice ma nowe logo. Zosta-
�o dobrze przyj�te przez kibiców. – Takie zadziorne, waleczne. Podoba mi 
si� – mówi jeden z fanów „pomara�czowych”. Zadziorne i waleczne maj� 
by� tak�e koszykarki, które ju� wkrótce rozpoczn� cykl meczów kontrolnych 
przygotowuj�cych do nowego sezonu.

JEST NOWE LOGO

   W szóstej kolejce III ligi piłkarze KGHM ZANAM Polkowice zremisowali z Lechią Dzierżoniów 1:1. Obie bramki 

padły z rzutów karnych. Dla Polkowic trafił Dawid Wacławczyk, natomiast dla Lechii Patryk Paszkowski. 

Podział punktów w Polkowicach 

CIĘŻARY    Polkowiczanie byli 
faworytem tego meczu, ale pre-
zes klubu, Krzysztof Michalski 
studził entuzjazm mówiąc, że 
Orlęta to wymagający rywal i o 
wygraną wcale nie będzie łatwo.
- Mają naprawdę solidnych za-
wodników i będziemy musie-
li wznieść się na wyżyny, by za-
kończyć mecz zwycięsko. To na 
pewno ni będzie łatwa przepra-
wa, a rywale zrobią wszystko, 
by pokrzyżować nam plany – 
mówił prezes.
Rzeczywiście drużyna przy-
jezdnych starała się z całych sił, 
ale na nic się to zdało, bo osta-
tecznie to nasi zawodnicy pro-
wadzeni przez Tomasza Mi-
chalskiego okazali się lepsi.
Sobotnia rywalizacja na pomo-
ście w Polkowicach rozpoczę-
ła się od bardzo miłego akcentu. 
Nasz olimpijczyk, wychowanek 
miejscowego Górnika, obec-
nie broniący barw Budowla-
nych Opole, Arkadiusz Michal-
ski, który w Rio de Janeiro za-
jął siódme miejsce w kategorii 
105 kg został nagrodzony oko-
licznościowym podarunkiem 
oraz symbolicznymi kwiatami. 
Po tej miłej uroczystości roz-
poczęła się sportowa rywaliza-
cja. W tej górą, byli polkowicza-
nie, którzy zgromadzili 1859,8 
punktu. Ich rywale musieli się 
zadowolić dorobkiem 1795,1 
punktu. W naszej drużynie 
punktowali – Damian Inglot, 
Tomasz Rosoł, Jakub Michal-

ski (na zdj.), Roman Kliś, Mate-
usz Kasina oraz Adam Kraska. 
Najlepiej spisał się najmłodszy 
z naszych zawodników, urodzo-
ny w 1999 roku Jakub Michal-
ski, który w dwuboju uzyskał 
307 kg (135+172). Dzięki temu 
występowi jego zespół wzboga-

cił się o 394,6 punktu. Pozosta-
li sztangiści z Polkowic uzyska-
li następujące rezultaty - Da-
mian Inglot 249 kg (109+140) – 
298,3 pkt., Tomasz Rosoł 240 
kg (109131) – 345,5 pkt., Ro-
man Kliś 305 kg (137+168) – 
384,1, Mateusz Kasina 312 kg 

(140+172) – 346,9, Adam Kra-
ska – 367 kg (160+207) - 388,8 
pkt.
Do zakończenia rywalizacji w 
Drużynowych Mistrzostwach 
Polski pozostała jeszcze do ro-
zegrania jedna runda. Jest ona 
zaplanowana na sobotę (10.09). 

Wówczas polkowiczanie zmie-
rzą w Opolu z broniącym mi-
strzowskiego tytułu zespołem 
Budowlanych. Wedle wszelkich 
znaków nasi sztangiści zajmą 
w grupie B ekstraklasy drugie 
miejsce, co da im awans do czo-
łowej czwórki i możliwość wal-

ki o medale Drużynowych Mi-
strzostw Polski.

Konrad Kaptur

   W sali sportowej przy Gimnazjum Nr 2 odbyła się druga runda Drużynowych Mistrzostw Polski w podnoszeniu 
ciężarów. Nasz Górnik Polkowice okazał się lepszy od zespołu Orlęta Łuków. 

Sztangiści Górnika górą
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Owsian górskim mistrzem Polski
Łukasz Owsian po raz drugi w karierze wygrał Górskie Szosowe Mistrzostwa Polski w elicie mężczyzn. Na podium tego czempionatu stanął również Alan Banaszek, który zajął drugie miejsce w kategorii orlik.

KOLARSTWO  -Nie mieliśmy wyzna-
czonego jednego lidera na ten wyścig, 
ponieważ praktycznie każdy z naszej 
drużyny miał szanse na medal. Mieli-
śmy po prostu pojechać dobrze i mą-
drze. Sytuacja tak się ułożyła, że to ja 
i Leszek Pluciński załapaliśmy się do 
ucieczki w początkowej fazie zmagań. 
Wszyscy w grupce zgodnie współpra-
cowali i zdołaliśmy razem dojechać na 
„kreskę” przed peletonem.
Po rundach, na odcinku dojazdowym 
do mety, zaczęły się w czołówce ataki. 
Nikt nie był w stanie się oderwać, aż 
do momentu, gdy przyspieszył Leszek 
Pluciński. Odskoczył on na ok. 20 se-
kund i dzięki jego akcji mogłem spo-
kojnie jechać w grupce, czekać na ru-
chy rywali i zachować siły na fi niszo-
we metry. W samej końcówce, któ-

ra prowadziła pod górę, jako pierwszy 
ruszył Warchoł. Zdołałem wyjść mu z 
koła i sięgnąć po wygraną – opowiadał 
kolarz CCC Sprandi Polkowice.
Dla Łukasza Owsiana jest to trzeci ty-
tuł mistrza Polski na górskiej trasie. 
Poprzednio, w 2014 roku wygrał w eli-
cie, a wcześniej zwyciężył też w kate-
gorii U23. Przed rokiem był trzeci.
- W każdym wyścigu staram się dać 
z siebie wszystko, ale to w Górskich 
Szosowych Mistrzostwach Polski naj-
częściej udaje się to przełożyć na miej-
sce na podium. Nie nastawiam się na 
ten start inaczej niż na inny, tak po 
prostu wychodzi. Choć nie ukrywam, 
że lubię się ścigać w takim pofałdowa-
nym terenie – dodał.
Łukasz Owsian wygrał z siedmiooso-
bowej grupki, w której poza nim oraz 

Leszkiem Plucińskim jechali tak-
że pozostali medaliści – Kamil Zie-
liński (Domin Sport) i Michał Podla-
ski (Verva ActiveJet) – a także Bartosz 
Warchoł (Whirlpool Author), Adrian 
Brzózka (JBG-2) oraz Jacek Moraj-
ko (Wibatech Fuji). Początkowo był 
w niej także Kamil Gradek (Verva Ac-
tiveJet), jednak nie utrzymał on tem-
pa czołówki.
Poza złotem Owsiana, „pomarańczo-
wi” wrócili z mistrzostw również ze 
srebrem Alana Banaszka. Zdobywca 
biało-czerwonej koszulki w górach, w 
kategorii junior z zeszłego sezonu, za-
jął tym razem drugie miejsce wśród 
orlików. Tylko pech przeszkodził mu 
w wywalczeniu złota.

Konrad Kaptur
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- To był mecz walki. Jesteśmy zadowoleni. Dla nas jest 
ważny każdy zdobyty punkt.  Zwłaszcza z tak dobrym 
zespołem i na tak gorącym terenie. Po cichu liczyliśmy na 
trzy punkty bo w końcówce przy zachowaniu zimnej krwi 
i odrobiny wyrachowania mecz można było zakończyć 
pełnym sukcesem – mówił z kolei Zbigniew Soczewski, 
trener Lechii
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KGHM ZANAM Polkowice                               1:1  (1:0 )                                 Lechia Dzier�oniów 
  Bramki: Wac�awczyk (45. k.) – Paszkowski (62.)
  KGHM ZANAM Polkowice: Primel - Azikiewicz, Sworacki, Wac�awczyk, Zawadzki (73. Szymik), Fa-

mulski (62 Rafa� Karmelita), Galas, Fryzowicz (62. Suro�y�ski), Wojciechowski, Szuszkiewicz, 
Kobiela (81. Konefa�)

  Lechia Dzierżoniów: Malec - Paszkowski (73. Kowalczyk), Bury�o, Pietkiewicz, Niedojad, Macie-
jewski, Barski, Korku�, S�onecki, Kyosoo, Tomaszewski (88. Stencel) 

Filip Rodzik z nadziejami na medal
7 września rozpoczną się Igrzyska Paraolimpijskie w Rio de Janerio. W gronie walczących o najwyższe laury zobaczymy polkowiczanina, strzelca Skorpiona, Filipa Rodzika.

STRZELECTWO  - To będą 
moje drugie igrzyska. Pierw-
szy raz startowałem osiem lat 
temu w Pekinie. Tam nie uda-
ło mi się wywalczyć medalu. 
Marzę o tym, by tym razem się 
udało. Jestem bardzo dobrze 
przygotowany. Forma wyda-
je się na ten moment optymal-
na. Ostatnio brałem udział w 
obozie przygotowawczym, na 
którym byli wszyscy najlep-
si strzelcy. Osiągałem tam do-
bre wyniki, za każdym razem 
byłem w czołówce. Oby to był 
dobry prognostyk przed olim-
pijskim startem. Ja w każdym 
razie jestem dobrej myśli. Je-
śli dopisze mi szczęście to po-
winno być dobrze – mówi nam 
Filip.

Polkowiczanin startowi w 

Ameryce Południowej podpo-
rządkował wszystkie swoje te-
goroczne przygotowania.

- To najważniejszy start. 
Praktycznie od stycznia ćwi-
czę pod katem występu w Rio. 
Cykl przygotowań jest tak 
skonstruowany, aby ten szczyt 
formy przypadł na Rio – mówi 
nasz strzelec.

O sukcesie w strzelectwie, 
jak i innych dyscyplinach de-
cyduje splot wielu różnorod-
nych okoliczności. Bardzo 
ważne znaczenie ma dyspo-
zycja w dniu zawodów. Dlate-
go trzeba zrobić wszystko, aby 
w stu procentach gotowym do 
walki i mieć głowę zajętą wy-
łącznie strzelaniem. Olimpij-
ska szansa pojawia się raz na 
cztery lata. Filip będzie jed-

nym z dwóch naszych zawod-
ników w paraolimpijskiej ka-
drze Polski. W sumie cała re-
prezentacja liczy około 100 
zawodników.

Tym razem paraolimpo-
ijskie zmagania będzie moż-
na śledzić na antenie Telewi-
zji Polskiej. To sympatyczna 
nowość, bo wcześniej podob-
nych możliwości nie było. Z 
całą pewnością nasz doping 
pomoże Filipowi oraz jego ko-
legom paraolimpijczykom w 
walce o laury dla naszego kra-
ju. Wszelkie informacje na te-
mat startów Polaków w Rio na 
stronach internetowych Tele-
wizji Polskiej.

Konrad Kaptur 
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Krzysztof Augustyniak – człowiek z żelaza i mistrz Polski!

SPORTciekawa osoba

   - To jeden z dwóch startów, którym podporządkowałem cały sezon. Udało się, zdobyłem złoty medal w pierwszym 
występie na dystansie pełnego Ironmana. To dla mnie wielki dzień – mówił na mecie triathlonista z Polkowic.

TRIATHLON  Na początek 
wbiegasz do wody i przepły-
wasz blisko cztery kilometry. 
Dokładnie trzy i 800 metrów. 
Dużo, prawda? Zdecydowanie 
dużo, nawet dla kogoś, kto pły-
wa regularnie. A to przecież do-
piero preludium, bo potem trze-
ba jeszcze przejechać na rowe-
rze 180 kilometrów. Jakby te-
go było mało na dokładkę pozo-
staje jeszcze bieg, wisienka na 
torcie. Bagatela – pełny mara-
ton - 42 kilometry i 195 metrów. 
Nic dziwnego, że zawody Iron-
man uważane są za najbardziej 
prestiżowe na świecie, a ludzie 
biorący w nich udział są darze-
ni dużym szacunkiem. Wysiłek 
jest olbrzymi. Pokonanie pełne-
go dystansu to nie jest zadanie, 
któremu może sprostać ktoś 
bez odpowiedniego przygoto-
wania. Potwierdza to Krzysztof 
Augustyniak, polkowicki triath-
lonista, który ma na koncie wie-
le sukcesów, także złote meda-
le mistrzostw Polski, ale na dy-
stansach krótszych.
- Nigdy wcześniej nie startowa-
łem na pełnym Ironmanie. Za-
wsze było mi jakoś nie po dro-
dze z tym dystansem. A to kon-
tuzja, a to znowu kolizja z pla-
nami startowymi. W tym roku 
uznałem, że nadszedł czas by 
zmierzyć się z morderczym dy-
stansem. Całe przygotowania 
podporządkowałem tym dwóm 
startom - Mistrzostwom Polski 
na dystansie ½ Ironmana w Sie-
rakowie oraz mistrzostwom na 
pełnym Ironmanie. W Sierako-
wie miałem pecha, bo złapałem 
gumę i wszystko legło w gru-
zach, choć byłem bardzo dobrze 
przygotowany. W Borównie w 
dniu startu czułem się bardzo 
dobrze. Nic mnie nie bolało, by-
łem w stu procentach skupiony 
na realizacji planu taktycznego. 

A ten zakładał kontrolę nad wła-
snym organizmem – tętna, na-
wodnienia. Wiedziałem, że to 
bardzo ważne – opowiada nam 
Krzysztof Augustyniak.
Niedzielę (21.08) Krzysztof Au-
gustyniak zapamięta długo. Te-
go dnia zmierzył się z dystansem 
pełnego Ironmana i tego dnia, 
nieco ponad 9 godzin od star-
tu odniósł największy sukces w 
karierze. Zaczęło się od pływa-
nia, które ukończył z czasem 55 
minut i 32 sekund. Z wody wy-
szedł na drugim miejscu, tuż za 
Tomaszem Kowalskim z Dąbro-
wy Górniczej, który wyprzedzał 
go o dwie minuty i 18 sekund. 
Pływanie nie jest najmocniej-
szą stroną Krzysztofa, dwie po-
zostałe konkurencje triathlono-
we ma lepiej opanowane, więc 
już na samym początku było do-
brze. Na trasie wyścigu rowe-
rowego polkowiczanin odro-
bił straty i wysunął się na czoło 
stawki. Na całej długości był lep-
szy od walczącego z nim o zwy-
cięstwo Kowalskiego o ponad 
osiem minut. Na trasie rowero-
wej Krzysztofowi, podobnie jak 
pozostałym zawodnikom przy-
szło zmagać się z ulewą.
- Pierwsze 90km to jazda przy 
optymalnej pogodzie - nie za 
zimno ani za gorąco asfalt suchy 
i szybki, a później było już tylko 
gorzej. Zaczął padać deszcz, 
który towarzyszył nam do koń-
ca etapu kolarskiego jak rów-
nież na biegu. To była masakra! 
Zmiana pogody potęgowała od-
czucie zimna, a miejsca nawro-
tów, ronda czy szybki zjazd już 
były miejscami gdzie wzrasta-
ło ryzyko wywrotki. Na szczę-
ście ani mnie, ani moim rywa-
lom nic złego się nie przytrafiło. 
Mimo jazdy w deszczu na kolej-
nych kilometrach moja przewa-
ga na rowerze znowu wzrastała 

choć utrzymywałem od same-
go początku aż do końca rów-
ne tempo. Ten fakt sprawił, że 
w głowie wszystko było w dal-
szym ciągu poukładane. Gdy 
kończyłem wyścig rowerowy 
byłem skupiony na tym, by biec 
rozważnie. Kontrolować tętno, 
poziom zmęczenia, być ostroż-
nym. Wiedziałem, że jeżeli nie 
wydarzy się nic niespodziewa-
nego to powinno być dobrze – 
relacjonuje Krzysztof.
Kryzys przyszedł na 16 kilome-
trze.
- W jednej chwili zrobiło się głu-
cho w uszach i poczułem się sła-
bo. Musiałem zwolnić o kilka se-
kund na kilometrze by organizm 
doszedł do siebie. To pomogło, a 
kolejne przyjmowane żele i pły-
ny podczas pozwalały mi prze-
trwać. W głowie pustka, choć 
nie potrafiłem o niczym my-
śleć jak tylko o tym, żeby poko-
nać kolejne metry, kolejną pę-
tlę. Ostanie 14km to prawdzi-

wa walka w głowie, nogi odma-
wiały posłuszeństwa, a ból cia-
ła był tak duży, ze zastanawia-
łem się czy nie stracę cennych 
minut, które wypracowałem so-
bie na pływaniu i rowerze. Czu-
łem, że jedynym wyjściem, jest 
przyjmowanie takiej ilości pły-
nów i jedzenia (batonów, żeli, 
bananów) ile to tylko możliwe. 
Nie myślałem o tym jak na ta-
ką ilość chemii zareaguje mój 
organizm po ponad ośmiu go-
dzinach wysiłku. Cel był  wte-
dy tylko jeden – dotrzeć do me-
ty!. Ostatnie 3km byłem już pra-
wie pewien, że się uda. Na pół-
metku widziałem na zegarze,  
że biegnę na czas poniżej 9 go-
dzin na mecie, ale bieg zwery-
fikował bardzo szybko wynik 
końcowy i ostatecznie uzyska-
łem 9h03’52’’  i zdobyłem złoty 
medal. Radość niesamowita, ale 
też duży ból całego ciała. To był 
ciężki start, najdłuższy dystans 
na jakim startowałem, a do tego 

deszcz, który nie ułatwiał rywa-
lizacji – podsumowuje Krzysz-
tof, który z całą pewnością za-
sługuje na miano prawdziwego 
człowieka z żelaza.
- Dziękuję zawodnikom za walkę 
na trasie, kibicom za doping mi-
mo kiepskiej pogody, organiza-
torowi za super imprezę i chło-
pakom którzy przyjechali, aby 
mnie wspierać.
Oczywiście dziękuję moim bli-
skim - w szczególności rodzi-
com, tacie trenerowi, żonie Ju-

stynce, Ten sukces nie byłby 
możliwy  gdyby nie osoby i fir-
my, które mnie wspierają. Są to 
Wiesław Wabik, burmistrz Po-
lkowic, Klub – MKS Płetval Po-
lkowice, Dariusz Miłek – pre-
zes firmy CCC, Tomasz Kałuż-
ny z Xclife Enervit, Leszek Ma-
tuszewski z OceanPro oraz 
Henryk  Charucki – Harfa-Ha-
rysson. 

Konrad Kaptur

Mikołaj Ptak
wiek:  19 lat
wzrost: 187 cm
waga:               77 kg
klub:       KS Polkowice
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                                                     POLKOWICE   

JAZDA   INWIDUALNA   NA   CZAS 
O   PUCHAR   DOŁÓW  ADAMA 

POLKOWICE- MOSKORZYN- DOŁY ADAMA 
17.09.2016  GODZ. 11.00 

9.00   – zapisy i wydawanie numerów startowych. 
10.30 - losowanie kolejności startu zawodników 
11.00 – start zawodnika z numerem 1 
14.00 -  wręczenie nagród 
15.00 - zakończenie imprezy 
Uwaga! Uwaga! Uwaga! – zawodnicy startują trójkami. 

                          / tylko 55 zawodników / 
                                      co 1 minutę startuje zawodnik. 

 Trójka kończy- następna trójka 
   startuje. 

http://www.pulsarsport.pl/zapisy/portal/form/?zawody=722 

Przygotowania do nowego sezonu w toku
Koszykarki CCC Polkowice od 24 sierpnia przebywają na obozie przygotowawczym w Szklarskiej Porębie. 

KOSZYKÓWKA  Przygotowania do nowe-
go sezonu przebudowany zespół rozpo-
czął w środę (17.08). Tradycyjnie najpierw 
były badania medyczne oraz testy spraw-
nościowe mające określić dyspozycję po-
szczególnych zawodniczek.

Przypominamy, że w porównaniu z 
poprzednim sezonem w drużynie zaszły 
spore zmiany kadrowe. Ze składu, któ-
ry zajął czwarte miejsce na fi niszu roz-
grywek Tauron Basket Ligi Kobiet pozo-
stało jedynie trio - Angelika Stankiewicz, 

Natalia Bucyk i Ewelina Gala. Do druży-
ny wróciły natomiast zawodniczki, któ-
re w doskonałym sezonie 2012/2013 wy-
walczyły tytuł mistrzyń Polski oraz zdo-
były krajowy Puchar – Valeriya Musina 
oraz Magdalena Leciejewska. Pojawiło się 
też wiele nowych nazwisk – między inny-
mi Amerykanki Brittany Boyd oraz Isa-
belle Harrison, które dołączą do drużyny, 
gdy zakończą rozgrywki WNBA.

Przed wyjazdem na obóz zespół ćwi-
czył na własnych obiektach. W Szklar-

skiej Porębie drużyna pracuje głównie 
nad siłą i kondycją.

Po powrocie polkowiczanki rozegrają 
serię meczów kontrolnych. Wezmą udział 
w turniejach w Bydgoszczy, Wrocławiu i 
Polkowicach. Nasz zespół będzie wystę-
pował w przyszłym sezonie w rozgryw-
kach Basket Ligi Kobiet oraz prestiżowej 
Eurolidze.

KoK


